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Dlaczego sanacyjne r_ jw. Rolnicze 
bankrutują moralnie w oczach 

drobnego roinika.
Rolnik drobny przechodzi niewidzianą dotąd nie­

dolę. W chwili, gdy ■'sekwestrator slaje u bramy jego 
domu, gdy rolnik w swej medoli szuka pomocy i za nią 
się ogląda na wszystkie strony, kola sanacyjne, nie wy­
łączając ministrów, wzruszają ramionami i mówią: 
nie mogę ci dopomóc^bo to

„KRY ZYS ŚWIATOWY",

a kryzys ten jest w szędzie. Gdy rolnik swe błędne 
oczy zwraca w stronę Towarzystwa Rolniczego, czy 
Związku Rolników, czy dałopolskiego Tow. Rolni­
czego, czy jakiejś innej instytucji, uświęconej tradycją 
i sanacyjnym sosem, na pociechę znowu mu powta­
rzają: .Jkryzys światowy", nie nie można ci poradzić, 
czekaj cierpliwie na lepsze czasy. I jakby na drwiny 
instruktorowie tych Towarzystw, coraz gorzej platr.i, 
jeżdżą od wsi do wsi, od kółka do kółka i opowiadają 
szumnie, jak hodować, zboża, ziemniaki, rośliny pa­
stewne, w jaki sposób podnosić wydajność obory, jak 
stosować nawozy sztuczne, a gdy tu i ówdzie rolnik 
Utyskuje i narzeka, w odpowiedzi znów jakby echo zło­
wrogie słyszy ową „filozofję“ <> ogólnym kryzysie świa­
towym. W tych warunkach chłop mimowoli się za­
pytuje w duszy, w jakim celu składa tę ostatnią ofiarę 
na cele rzekomej organizacji zaworn vej, dlaczego się 
tna bawić w organizację, kiedy ta dla niego posiada 
tylko stereotypowe, sanacyjne słowa pociechy, ale do­
pomóc mu w jego ciężkiej doli nie jest w stanie.

Ale czyż to prawda^jże ten „pan kryzys" jest tym 
złowrogim winowajcą, wobec którego i Rząd i Towa­
rzystwa Rolnicze są bezsilne/

CZYŻ KRYZYS ŚWIATOWY ZRODZIŁ KARTELE,

monopolizujące ceny towarów przemysłowych ? Czyż to 
kryzys wyznaczył miljonowe pobory dyrektorom kon­
cernów przemysłowych? Czyz niema kraju, jak F ran ­
cja, gdzie mimo światowego kryzysu istnieje dobrobyt?

W  wywiadzie^ dziennikarskim powiedział nie­
dawno prezydent czeskiej republiki, Masaryk, cz o- 
Wuek nietylko głębokiej wiedzy, ale istotnie wdelkiej 
miary mąż stanu, że to, co nazywamy kryzysem, w róż- 
hych krajach różnie wygląda, że na to składają się 
różne lokalne przyc-zyny, nie wyłączając błędów mło­
dych państw, spowodowanych przez niedoświadczonych 
tuężów stanu. I to jest słuszne. Nie mielibyśmy takiej 
opresji finansowej w Polsce, gdyby nasi ministrów ie 
handlu i przemysłu i skarbu po roku 1926 byl umieli 
regulować bilans handlowy i płatniczy, gdybj nie było 
się ponad miarę rozpięło budżetu, gdyby nie było sza­
stania pieniędzmi na różne niekonieczne egle, nawet 
Partyjno-polityczne, jak sanacyjne wybory, gdyby się 
haszej administracji nie było przeludniło i t. d. Są za- 
kan czynniki, które zawinniły obecny stan rzeczy, a 
Współwinne są także nasze Lak zwane organizacje 
Zawodowe rolnicze, które w swoim uwiądzie starczym 
^m knęły się jakby w domku ślimaka i w swej bezsile 
} ślepocie powtarzają słabym ochrypłym głosem, jak 
kompletnie roznita tuba gramofonowa za sanacją: 
''kryzys światowy". Nie kryzys zrodził kartele. DO 
CH ROZWYDRZENIA PRZYCZYNIŁA SIE PRZE- 

^tW SZYSTKIEM  BIERNOŚĆ LUDU I ORGANIZA- 
' )  J ROLNICZYCH WOBEC NIEROZSĄDNYCH PO- 

^YNAN SANACYJNYCH. Organizacje rolnicze nie 
polały się zorjentować, że trzeba zmienić metody dzia­
d a ,  że nadszedł kres tego, czem dotąd żyły.

W jakim celu kwestja zracjonalizowania rolnic— 
''A stanowi jeszcze dziś blisko 100% wysiłku tych 
°stytucyj, gdy rolnik za zboże j artykuły hodowlane 
ile otrzcmuie nawet zwrotu kosztów produkcji?

WiadomaSci polityczne i gospodarcze.
— Sprawa tak zwanego RÓWNOUPRAWNIENIA 

W ZAKRESIE ZBROJEŃ, wysunięta przez Niemcy, nie 
schodzi z porządku dziennego. Niemcy nie biorą udziału 
w pracach komisji rozbrojeniowej, która zresztą wobec 
mocnego stanowiska Ang1 i i rrancji mogła przejść do 
porządku dziennego bez zbytniego rozżalenia zy powo­
du nieobecności Niemiec. Wysiłki przedwodniczącego 
Hendersona, by Niemcy skłonić do powrotu, dotąd nie 
odniosły skutku.

Natomiast na pewnym bankiecie, w tej sprawie za­
brał głos obecny premjer francuski HERIOT, który mię­
dzy innemi oświadczył, :e Niemcy posiadają dosta­
tecznie silna armję i że granic niemieckich nikt nie za­
graża, że natomiast wszelki;; objawy niemieckiego ży­
cia wskazują na to, że Niemcy dążą do rewanżu i w 
tym duchu wychowują swoją młodzież. Narazie Niemcy 
sa< odosobnione.

— SOWIETY PODPISAŁY Z JAPONJA UMOWĘ 
w sprawie dostawy nafty. Według tej umowy Sowiety 
miałyby dostarczyć Japonji rocznie około 60 tysięcy ton 
ropy.

— KONFERENCJA W STRESIE dobiegła do koń­
ca. Nie miała ona żadnych samodzielnych celów, jej 
zadaniem było przygotowanie wniosków dla przyjścia 
z pomocą krajom Europy Środkowej i Wschodniej. Nie­
wiele też zrobiła, gdyż przedewszystkiem nierozstrzy­
gnięta jest wciąż sprawa pomocy finansowej, co do 
której konferencja ani na krok się nie zbliżyła do ja ­
kiegoś żywmtnego rozwiązania sprawy. Tymczasem nie­
które z tych krajów już są niewypłacalne, inne wT naj­
bliższym czasie staną wobec niewypłacalności i swych 
długów zagranicznych honorować nic będą.

— W SZWECJI utworzył sie socjalistyczny rząd.
— W  OKOLICY ŁODZi ZANOSI SIĘ ZNOWU 

NA WIELKA FALĘ STRAJKÓW ROLNICZYCH, 
zwróconą przeciwko olbrzymim opłatom targowym 
rolników i przeciwko kartelom.

— W październiku rozpocznie się SENSACYJNY 
PROCES Wojewody Grażyńskiego przeciwko znanemu 
pisarzowi politycznemu Studnickiemu o obrazę, czci. !

SludnicKi wyraził się o wojewodzie Grażyńskim jak* 
o „największym szkodniku Śląska" i zaofiarował na to 
dowód prawdy. Na świadków powołał Sludnicki Mar­
szałka Wolnego, sen. Korfantego i posła ftegera.

— Na czele Związku Powstańców Śląskich, górno­
śląskiej bojówki sanacyjnej, stanął obecnie jako pre­
zes Zarządu Glownego Jan Lorc z Lipmy.

— Ostatni „PIAST" ZOSTAŁ SKONFISKOWANY 
za artykuł Witosa pod tytułem „Do czego to prowadzi".

— W dniu 11 września odbyło się w Przemyślu 
olbrzymie zebranie, na którem przemawiali posłowie 
WITOS i LIEBERMAN. Obecnych było około 6.000 
ludzi.

CZAS ODNOAMĆ P R L N l MERATE NA NOWY 
KYV ART \L!

Szanowni Czytelnicy!
Zbliża się. nowy kwartał, a tem samem czas odno­

wienia prenumeraty na CZWARTY’ KWARTAŁ b. r.
Przypominamy wobec tego konieczność przekaza­

nia nam pieniędzy i prosimy uskutecznić to możliwie 
zaraz, gdyż yydawnictwo wszystko musi opłacać go­
tówką.

YV tym celu załączamy blankiet przekazowy na 
P. K. O., przy pomocy którego przesłanie pieniędzy 
uskutecznić można bez jakichkolwiek kosziów.

Prosimy nie brać nam za złe, że upominamy się 
i nalegamy na‘ rychle przekazanie należności; w obec­
nych trudnych warunkach wydawniczych i koniecz­
ności dopełnienia warunków pocztowych jesteśmy do 
tego zniewoleni.

Dziś, gdy olbrzvmi ruch chłopski zalewa Polskę, 
pismo ludowe, niezależne, obywatelu, Jest Ci potizebne 
Puprzyj dobrą sprawę i zapłać prenumeratę, a pamię­
taj, że dwa razy daje, kto prędko daje. Jest ciężko, ale 
na pismo liniowe mimo to trzeba znaleźć grosz, l>o to 
obrona i pomoc Twoja.

W ydawnictwo „śląskiej Gazety Ludowej".

TRZEBA DO GRUNTU ZMIENIĆ METODY DZIA­
ŁANIA.

Organizacja zawodowa rolnika, Jeżeli nadal ma 
istnieć, musi się przekształcić w duchu nowoczesnym, 
przyjąć zgoła inny zakres działania. Musi ona uchwy­
cić kwestje ekonomiczne i stać się ośrodkiem walki
0 postulaty chłopa i to nie K roli proszącego żebraka, 
ale YV CHARAKTERZE YYOLNEGO OBYWATELA, 
KTÓRY POTRAFI SIE MASOWO ZRZESZY Ć I DO­
KONAĆ ZMOWY YV RAZIE POTRZEBY I PRZE­
PROWADZIĆ STRAJK, Ale wtedy rolnicy muszą się 
zrzeszyć w jednolitym związku, obejmującym wszyst­
kie ziemie Rzeczypospolitej, a na czele postawie mu- 
:szą nieustraszonych wodzów, szczerze oddanych spra­
wie chłopa, a nie tchórzliwych wygodnisiów. zapatrzo­
nych w ciepłą pierzynę i celujących tylko w jednej 
sztuce, t. j. w sztuce stawania na baczność wobec ko­
mendantów 10 brygady, różnych sanacyjmch kauzy- 
perdów, żyjących jakiemś nieznanem natchnieniem sa­
nacyjnego wodza.

Organizacje rolnicze były pomyślane nawet dotych­
czas jako ośrodki producentów, wyrażające i zastępu­
jące interes szerokich warstw ludu wiejskiego. W rze- 
.czyCjsamej organ'zaoje rolnicze

STAŁY SIE YV OSTATNICH 6 LATACH SANACYJ­
NYM MEGAFONEM

1 jak za panią matką powtarzają wszystkie bzdurstwa, 
mające usprawiedliwić fenomenalną nieudolność sana­
cyjnej „radosnej twórczości". Nie dopomogą też ro!n;- 
kom Związki Rolników Śląsk>ch i Towarzystwa Rol­

nicze i instytucje t. p., owiane dymem mniej lub wię­
cej śmierdzących kadzideł.

ROLNICY MUSZA STANAĆ DO WALKI

I ZOGNISKOYY Ać SYVE SIŁY W JEDNOLITYM 
ZWIĄZKU ZAWODOWYM, W ZWIĄZKU NIEZA­
LEŻNYCH, który na pierwszy plan wysunie postulaty 
ekonomiczne, a w razie potrzeby nie cofnie się przed 
akcją bezpośrednią, by, jak robotnik dobrze zorganizo­
wany, wymusić poszanowanie swoich stanowych inte­
resów na drodze zawsze jeszcze legalnej, bo zmowa, 
strajk, to środek walki obywatelowi zastrzeżony kon­
stytucją.

Żyjemy w chwil* potężnych ruchów włościańskich 
a ruch ten w naszych oczach się wzmaga. Rolnicy 
każdy zosobna. muszą -sobie postawić pytanie, czy do­
rośli do zadań chwili, czy potrafią się wyzbyć prywaty 
i tchórzostwa i różnych Towarzystw Rolniczych, wza­
jemnej adoracii i stanąć odważnie na gruncie swoich 
interesów pod sztandarem niezależnym. Tylko w tych 
warunkach runą rekiny kartelowe i zamkną się te 
okropne nożyce w życiu gospodarczem, nożyce, które 
zrodziła nieudolność sanacji i bierność różnych Tow. 
Rolniczych, nie rozumiejących ducha czasu. Ń-ie będzie 
to cios. wymierzony w miasta, lecz robola celowa, pod­
nosząca siłę kupna chłopa polskiego, zdolnego do 
ogarnię-cia swoim planem gospodarcz5 m także interesy 
polskich miast. Miasta muszą znaleźć w życiu gospo­
darczem swe źródła odżywcze; nie może stanowić ich 
głównego źródła dochodów łupiona przez wszystkich 
skóra chłopa polskiego. J. Radon.
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Śląsk s ię  budzL
Wielki wiec ludowy w Czechowicach-

W dniu 25 września odbyło się w Czechowicach 
olbrzymie zgromadzenie ludowe, liczące około 10.000 
uczestników,Ązwołane z ramienia Stronna lwa Ludo­
wego. Zagaił zgromadzenie imieniem zarządów po­
wiatowych, reprezentowanych w komitecie zjazdowym, 
p. Żurek z Polanki Wielkiej, poczem zebranie wybrało 
przewodniczącym posła BRODACKlEGO, zaś do, pre- 
zydjum honorowego powołano posła MALINOWSKIE­
GO, nacz. sekr. b. posła, wueźnia brzeskiego KAZ BA­
GIŃSKIEGO i b. posła dra" JÓZEFA PI TKA, F ran­
ciszka żurka z Wielkiej Polanki, Adolfa Szofera z Dzie­
dzic, Lazarka z Goczałkowic, Błaszczyka z Ustronia 
i przedstawiciela robotnika p. Jareka.

Godzina 10 przed południem. Słonko jesienne zsyp­
ią swe cieple promienie i rozjaśnia umysły, jakby 
chciało rozpędzić te czarne-chmury, które okryły ży­
cie chłopa polskiego, jakby chciało pogrążonego w apatji 
chłopa śląskiego, który7 już utracił resztę nadziei, że 
kiedykolw iek będzie lepiej, podtrzymać w w ierze. Oko­
ło Domu Robotniczego w Czechowicach, olbrzymiego 
gmachu, będącego wyrazem wielkiej siły, jaką potra­
fiła wytworzyć dzięki organizacji najsłabsza ekono­
micznie warstwa ludu robotniczego, zaczynają poja- 
wdać się pierwsze gromady ludu w iejskiego z Próchnej, 
Ochab, Goczałkowic, Miedźnej, Jasienicy. - Słychać ruch 
motoru. Oto nadjeżdża duże auto ciężarowe i przvw:ozi 
aż 40 górali z Wisły7. Od strony7 dworca kolejowego 
zaczyna płynąć formalna rzeka ludu. To chłopi z przy­
ległych wsi Górnego śląska i Małopolski, którzy nie 
szczędząc trudów, calemi godzinami maszerują, by do­
stać się na wiec ludowy do Czechowic. Już dziedz - 
tiiec Domu Robotniczego zalały tysiączne tłumy, gdy 
zdała słychać turkol wozów i < iętego marsza. To adą 
i ud owcy z Mnicha, Zaborza, Iłownicy, Zarzecza, Za- 
bfocia i wielu gmin Strumieńskiego z orkiestrą. Tam 
wierność dla idei ludowej zachowała się wr swTej na j­
większej czystości Zbliża się godzina 11. Sala Domu 
Robotniczego szczelnie nabita, na dziedzińcu tysiące 
ludu wiejskiego i sporo robotników. W bramie Domu 
Robotniczego ustawiono trybunę i stąd mówcy prze­
mawiali do tłumów. Zabrał głos sędziwy działacz lu ­
dowy poseł Malinowski, b. redaktor „Zarania", twórca 
ruchu ludowego na terenie Kongresówki, ażeby w 
świetnie ujętym referacie przedstawić sytuację we­
wnętrzną Polski współczesnej i na tem tle wielkie za­
gadnienia gospodarcze i agrarne ludu wiejskiego.

Następnie przemawiał drugi z rzędu mów-ca b. po­
seł Bagiński i zarówno swy7m donośnym głosem, jak 
świetnem ujęciem elektryzował słuchaczy7, tłumacząc, 
że władzę w Polsce chłopi wziąć będą musieli, że ona 
im przypadnie jako konieczność i że lo wcale zachę­
cającą zdobyczą ni" będzie, bo Polska przez sanację 
została zbiedzona do ostatnich granic. Ale lud polski 
musi przyjąć odpow iedzialność za państw o. W loku 
tego przemówienia w dali znów7 odezwały się dźwięki 
muzyki a następnie w oddali pokazał się duży pochód. 
To chłopi z Bujakosya z muzyką śpieszą na wiec. 
Daleką przeby li drogę. Byłoby icłi jeszcze więcej, ale 
w ostatniej chwili sanatorzy7 zrewoltowali im furm a­
nów.

Dochodzi do głosu znany7 już na Śląsku b. poseł 
Putek. W ńwietnie ujętem sarkastycznem przemó­
wieniu, ilustrowanem licznemi przykładami z życia, 
przez przeszło półtorej godziny wprost przykuł do sie­
bie te tysiączne tłum 7 i nawet grupka kupionych przez 
sanację komunistów zgłupiała i zapomniała języka 
w gębie wobec dowcipów i trafnych cięć mówcy.

Istnieje w Polsce Związek spółdzielni rolniczych, 
a raczej związek związków, tak zwane Z j e d n o c z  e- 
n i e. Związek w d a je  pismo pod tytułem „Czasopismo 
Spółdzielni Rolniczych". W ostatnich numerach tego 
pisma prezes Związku b. poseł Rudziński, dawniej 
wyzwoleniec, dziś sanator, umieszcza artykuł o straj­
kach chłopów polskich i ocenia tę akcję jako nieudałą 
i twierdzi, że dopiero agraryzm, pojęty przez niego 
jako ruch spółdzielczy i społeczno gospodarczy, może 
chłopa wyswobodzić. Dziś w7edług niego spółdzielnie 
giną, bo państwo się niemi me opiekuje. Artykuł swój 
kończy wezwaniem do popierania kalendarza spółdziel­
czego i czasopisma Spółdzielni jako tych czynników, 
które buauja polski agraryzm.

Otóż słuszne jest twierdzenie, że Rząd zaniedbał

Jeszrzc dwóch mówców robotniczych poj:awilo się 
na trybunie, a następnie wielol; sięczny tłum uchwalił 
rezolucje poniżej podane.. Nie było ani jednego sprze­
ciwu. Na wiecu było kilkudziesięciu sanatorów. ale ci 
siedzieli spokojnie jak trusie. przybici zdecydowaną 
postawą tlumow.

Wreszcie poseł Brodacki świetnem przemów leniem 
na zakończenie siwierdził. że wiec czechowicki to wielki 
czyn w życiu ludu na kresach zachodnich. Następnie 
wezwał do podnoszenia ducha i wytrwałości w budowie 
organizacji, poczem zamluiął wiec a orkiestra zagrała 
pieśń ,,Gd\ naród do boju"; potem „Nie rzucim z'emi

Dzień 25 września, to począlek budzenia się chło­
pa śląskiego. Trzeba go dalej podtrzymywać^ budzić 
odwagę i tępię tchórzostw o, by z tej biernej, uciśnionej 
m asychlopskiej zrobić siłę: Ludowcy, początek zrobi­
liśmy!

Rezolucje.

Zebrani na wiecu w Czechowicach w dniu 25 wrze- 
śnia 1932 r. obywatele uchwalają:

1. Wobec zaognionych stosunków międzynarodo- 
wvch i niebezpieczeństwa nowej wojny zebrani oświad­
czają się bezwzględnie za pokojem i potępiają wszyst­
kich tych, którzw pod pozorem haTś'eI pseudo patrjotycz- 
nyeh wvlwarzają nastroje wojenne i w ten sposób 
przyczyniają się do rozpalenia nowej wojny.

2. Zebrani domagają się ZMIANY SYSTEMU 
RZĄDZENIA PAŃSTWEM i oświadczają, iż nie spocz­
ną?; dopóki w państwie nie nastąpią stosunki normalne 
i dopóki władza prawodawcza nie odzyska przewidzia­
nej konstytucją państwa kompetencji.

3. Potępiając wybory brzeskie zebrani domagaja 
sic ROZWIĄZANIA SEJMU I SENATU I NATYCH­
MIASTOWEGO ROZPISANIA NOWYCH W YBORÓYY 
i przeprowadzenia ich zgodnie z przepisami prawa.

4. Wrobcc tego, że obecny Sejm, pochodzący z brze­
skich wyborów, nie odpowiada woli społeczeństwa, 
ZEBRANI WZYW AJ A KLUB POSŁÓW LUDOWYCH 
I ROBOTNICZYCH, BY OPUŚCIŁ ŁAWY SEJMOWE 
I SWOJA OBECNOŚCIĄ NIE LEGALIZOWAŁ 
SZKODL1YYEJ DLA PAŃSTWA 1 LUDU DZIAŁAL­
NOŚCI WIĘKSZOŚCI SANACYJNEJ Y\ SEJMIE 
RZECZYPOSPOLITEJ.

5. Zebrani wyrażają HOŁD OFIAROM ŁAPANO­
WA i wzywają wszystkich ludzi dobrej woli do przyj­
ścia z pomoceń pozostałym po nich rodzinom.

6. Zebrani wyrażają HOLD WIĘŹNIOM BRZE­
SKIM i solidaryzują się z nimi w walce o prawo­
rządność. N

7. Zebrani OŚWIADCZAJĄ SIE PRZECIWKO 
JAKIMKOLYMEK MIANOWAŃCOM W SAMORZĄ­
DACH i wyrażajAj przekonanie, że samorządy wycho­
dzić mogą jedynie z wolnych wyborów.

8. Zebrani domagają się OBNIŻENIA CENY' ZIE­
MI Z PARCELACJI do obecnej rzeczywistej wartości, 
oraz domagają się OBNIŻENIA PROCENTÓW OD 
POŻYTZEK, udzielonych na kupno ziemi DO 3%:'

9. Domagaja się ZRóWNYNIA CEN ARTYKU­
ŁÓW PRZEMYSŁOWYCH, w szczególności SK \RTE- 
ŁIZOYYANYCH I MONOPOLOWYCH, z cenami pro­
duktów rolnych, oraz OBNIŻENIA PENSJI Z TAN- 
TJEM DYREKTORÓYV KOPALŃ I FABRYK.

10 Domagają się OBOSTRZENIA WWOZU' DO 
KRAJU naszego PRODUKTÓW7 ROLNYCH z zagrani­
cy, a w szczególności* masła, mleka, warzyw i mięsa.

zupełnie ruch spółdzielczy. Zaniedbał go przedewszyst­
kiem w dziedzinie najważniejszej, kredytowej, wprowa­
dzając przymus lokowania funduszów samorządowych 
i wogóle publicznych w bankach państwowych. Dlate­
go przymierają banki prywatne i spółdzielnie. Ale chłopi 
nie mogą czekać na rozwinięcie się agraryzmu p. Ru­
dzińskiego i muszą budować siłę polityczna, a na grun­
cie tym także niezależną organizację zawudową, pojętą 
jako organ walki ekonomicznej, Dopiero, gdy zdobędą 
rządy, chłopi postarają się o wyzwolenie ruchu spół­
dzielczego z pod dyletanckiej i niedbałej ręki sanacyj­
nej i należyte odbudowanie życia gospodarczego. Na­
dzieja, jaką im robi p. Rudziński, to fantazja. Chłopi w y­
brali drogę realną, idą po władzę i prędzej czy później 

1 ją zdobędą.

PAŃSTWO JEST NARZĘDZIEM DOBROBYTU 
I ROZWOJU OBYWATELI, NIE ZAŚ YIOLOCHEM 
ŻĄDNYM OFIAR.

C o  iy c ie  niesie.
Zbankrutowana elita.

Na len temat przyniósł „Zielony Sztandar'' w ostat­
nim numerze artykuł, w którym autor słusznie zazna­
cza, że przywódcy sanacji ani w jednej żywotnej spra­
wie nie wykazali, że umieją rządzić państwem, chociaż 
wciąż powtarzali: my i tylko my obroniliśmy Polskę, 
rny i tylko m\ uratowaliśmy kraj, my i tvlko my je ­
steśmy grupą wybraną w narodzie, elitą. Dziś wszyscy 
są bankrutami a gniew narodu skierowany jest w ich 
stronę, w stronę zbankrutowanej elity, bo „na marne 
poszła propaganda, na marne poszły uż; te środki — 
z tej prostej przyczyny, że ci, którzy chcieli sobie 
przywłaszczyć monopol na przewodzenie narodowi 
i rządzenie narodem, zawiedli się sromotnie i na całej 
linji. Straszliwe położenie gospodarcze, w jakiem się 
kraj znalazł po sześcioletnich przeszło rządach „elity", 
niebywała nędza szerokich mas, chaos i rozstrój m oral­
ny, które się kry ją pod pozorami porządku i spokoju, 
nie dadzą się ani zagadać ani nawet zakrzyczeć. To też 
gdy dziś jeszcze ban k ru ci^an acy jn i oświadczają b u ń ?  
czucznie, że są „elitą" narodu, jedynie uprawnioną do 
rządzenia Polską i niezastąpioną, to wywołuje to już 
nawet nie oburzenie w społeczeństwie, lecz uśmiech po­
litowania."

Walka o duszę młodzieży chłopskiej.
Organizacje rolnicze w Polsce posiadały w swoim 

łonie przy poszczególnych kółkach rolniczych osobne 
kółka młodzieży. Skoro sanacja kółka rolnicze zagar­
nęła, dostały się pod jej wpływ; także 'i kółka m ło­
dzieży. To też clHop'. chcąc ustrzec młodzież przed 
zarazą sanacyjną musieli przystąpić do założenia no­
wej organizacji młodzieży pod nazwą Związek Młodzie­
ży „WICI”. Organizacja ta rozw ija się nadzwyczajnie 
i coraz w wyższym stopniu, skupia młodzież chłopską. 
Młodzież cjiłopska powinna się skupić w Związku Mło­
dzieży „Wici" i stanowczo się strzec przed wstępowa­
niem do Strzelca i różnych niby to oświatowych a w 
rzeczy samej sanacyjnych związków.

Nieudate zabiegł sanacyjnych 
kółek rolniczych.

Podczas akcji strajkowej w woj. warszawskiem sa­
nacyjne kółka rolnicze przeszkadzały. Bojąc się zaś 
o swe wpływy zapoczątkowały po ukończonej akcji 
strajkowej natady nad położeniem rolnictwa. Zapro­
szono na te narady także Związek Zawodowy Drobnych 
Rolników. Ten jednak w ty ch naradach udziału nie 
wziął, uważając je słusznie za młócenie słomy w chwili, 
gdy trzeba działać. Sanacyjne kółka rolnikom nic nie 
pom ogą.

Aby się kartelom krzywda nie siała!
Rząd zaczyna walkę z kartelami.

Każde dzieckjr, wie, że jedną z głównych przyczyn 
drożyzny artykułów przemysłowych są kartele, które 
umożliwiają zmowę producentów danego artykułu, re­
gulowanie produkcji i sposób rzucania produktu na 
rynek, by utrzymać wysoką cenę. W ten sposób doszło 
do lego, że wszystkie produkty’ rolne są bardzo tanie, 
a produkty przemysłowe niesłychanie drogie. Każdy 
się pyta!, dlaczego silm rząd marszałka Piłsudskiego 
me poskromi Łych bandytów, przeobrażających rab na­
ród w dziadów? Ci jednak grasowali swobodnie i czynią 
to dotąd. Ale oto w calem państw ie wzbiera fala gnie- 
wtt i zniszczony chłop wali w kartele i zaczyna prze­
ciwko nim organizować strajki. I tóż się dzieje? Sa­
nacja, która żyła z datków karteli i dzięki nim potra­
fiła zorganizować tak szerokie przekupstwo, znalazła 
się w położeniu bez wyjścia i musiała przyjąć hasto 
opozycji i zaczęła wołać głośno w swoich pismach 
„precz z kartelami". Alłj-mało tego. Ponieważ ludzi­
ska jakoś temu nie wierzyli, sanacja poszła dalej; oto 
ma się pojawić' rozporządzenie, mocą którego wojewo­
dowie m a ją , otrzymać prawo regulowania cen węgla 
i żelaza. Wobec wezbranej fali sanacja musi poświę­
cić swoich żywicieli. Tylko tak dalej, może za sto lat 
sanacja się czegoś nauczy. Narazie z jej strony karte­
lom wielkie niebezpieczeństwa nie grozi. Są to strachy 
na lachy!

W ista, dn ia 20 w rześn ia 198-2.

Nie vrócą  dawne czasy.
Nasze kó łko ro lnicze nabyło gdzieś i rozesłało po dn 

m ach  do przeczvtan ia pew ną b roszurkę pod ty tu łem  „Co- 
się na św iecie popsuło". W ydaw ca owej b roszurk i Prt’' 
buje w yjaśnić, jak  w ytw orzył się obecny kryzys, i jak 
naież\ bronić, by nie postradać w szystkiego. Zaznacza,

C u k ie r  dla koni.
Na skutek starań jednego z obszarników Bank 

Cukrownictwa przydzielił mu znaczniejszą ilość cukru 
na paszę dla koni. Cukier ten został przedtem ska­
żony, to jest zaprawiony w len sposób, żeby nie mógł 
być użyty na spożycie przez ludzi; jako skażony zaś 
nie podlega opłatom i może być sprzedawany bardzo 
tanio, tak, iż kalkuluje się jako uzupełnienie paszy dla 
koni w czasie cięższych robót.

Tak więc dzięki polityce iządu z jednej strony, 
a gospodarce kartelu cukrowniczego z drugiej, słodkim, 
pożywnym i tanim cukrem „krzepić się“ bedą nie tylko 
świnie angielskie, ale i obszarnicze konie polskie. Tylko 
ludzie w Polsce nie mogą sie doczekać tego. żebv „krze­
piący cukier stal sio dla nich dostępny.

Sini ais M  czstf na hi«fl snsilzieicznżsi rsuitzoj
lecz drogą walki politycznej zdobędą władzę-
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Należy up raw iać  ien  i hodow ać owce, bo w daw nych  •cza­
dach ow czarnie były Delne a dzisiaj ich n iem a  albo są 
bardzo słabe. P ow iada, że z zag ran icy  przyw ozim y w ełny 
rocznie za 124 m iljo n y  złotych, a m ożnaby przecież polską 
'''e łn ą  potrzeby zupełnie pokryć* Rzecz je d n ak  nie jes: 
G ka p rosta , ja k  się au to row i w ydaje, w łaśn ie na ten  tem at 
P tagnę n ap isać  k ilk a  słów jako  chłop góral w tym  wzglę­
dzie dośw iadczony. Muszę się cofnąć o jak ich  50 do 80 la t 
Wstecz, do tych  czasów, w których  n asi przodkow ie hodo­
wali oweę. P rzed  owemi da.wnemi czas., m ieliśm y tu  
Wspólną .gospodarkę chłopów z panam i. P anow ie m ieli 
M*sy, chłopi m ieli ziem ię i rozległe, dobre pastw iska. Po 
lasach chłopi m ogli w ypaść liczne s ta d a  owiec. Od w iosny 
do jesieni paśli je chłopi po p ań sk ich  lasach , gdzie oczyj 
biośły. W zim ie też było lepiej ja k  dzisiaj. Chłopi m ieli 
Po szczytach gór duże łąk i, n a  tych łąk ach  szopy, tak  zw. 
°Wczarnie. 'feiano z tych  łą k  było przeznaczone w yłącznie- 
dla owiec, k tó re  tam  pozostaw ał}' naw et przez zimę. W tedy 
hueliśm y dobre w aru n k i hodowli. W  każdem  gospodar­
stwie byw ało  też od 30 do 50 owiec. Lecz dzisiaj tych wa- 
r ';nkovń niem a. Rozległe, dobre pas tw isk a  są gęsto za le­
sione. Łąki. k tó re  dos-tarczały dobrego siana dla owiec na 
dm ę, są  również pok ry te  la sam i albo pobudow ano na nich 
kajówki i gajow i przeobrazili je w rolę. Także pastw iska 
Chłopskie u leg ły  p rzeobrażeniu , zam ieniono je na gospo­
darstw a ro lne a tem  sam em  w yrugow ano nasze owce.

W  tych  daw nych czasach  przed >50 la ty ; góral gospo­
darow ał w  ten  sposób, że na p as tw isk ac h  zna jdu jących  się 
bliżej przy  gospodarstw ach  dom owych, pasano  krow y 
* ruerogaciznę, zaś n a  p as tw isk ach  o d le g ły c l, po szczytach 
Stu hodow ano owce. Było zatem  dużo bydła, i korzyści 
U kiej gospodark i były  znaczne. Była w ełna z owiec, było 
hńęso. skóry  owcze na ciepłe kożuch}, m leka i se ra  było 
k- bród i dostało  się w szystkim , n aw e t b iedakom  coś niecoś 
^ostało. P ozatem  u p raw ia liśm y  len  n a  w ielką  skalę i cały 
Pasz stirój m ęski i żeński, to w szystko sobie sam i sporzą­
dzaliśm y w dom u. Oczywiście nie znaliśm y jedw abnie, 
które dziś ty le pieniędzy po ch łan ia ją . W y rab ia liśm y  sobie 
-ami g rube m ocne sukno  w ełniane, z którego szyto „ga- 
la ty“ . .gunie. T akie gunie były  nadzw yczaj trw ałe . Opo­
w iadał m i jeden  s ta ry  gospodarz, w ielki Szalbot ze Z ielo­
nego, że w tak ie j gun i chodzi! chłop siedm  la t do kościoła, 
k nas tępn ie  d rug ich  7 la t „do roboty" a jeszcze potem  
dedm  la t dzieci tą  g u n ią  się nak ryw ały .

Ja k  już na w stępie w spom niałem , a m o r w sw ojej liru- 
fzurce poleca up raw iać  len. W ow ych daw nych  czasach 
basi przodkow ie m asow o tę roślinę  u p raw ia li, n iem al w  
każdym  dom u bvł war.sztal tkack i w yrabiano p łó tna  róż­
nego' rodzaju , cienkie i  grube. W p łó tn ian y ch  stro jach  
chodzili n asi ojcowie, także koszule z tak iego  p łó tna do- 

awejgo były  mocne. W  podróży różne rzeczy zakupione 
kładziono za koszulę, gdyż. plecaków  jeszcze nie było. 
Opowiadano m i, że pew ien gospodarz przyniósł za ta k ą  
koszulą do dom u: w ielk i chłeb, w ierte lik  bobu, za „ryńsk i"  
'Oli. jedno prosię, kyrpce, kopyca i w ielk ie „now łuki*, 
długie m a  trzy  siągi. Te czasy m inęły  bezpow rotnie. Nie- 
hła p as tw isk  i n iem a  owiec. P rzem ysł domowy zniw e­
czyła k o n k u ren c ja  fab ryk . P as tw isk  n am  w rórfc nie ckcą, 
a za te parę groszy, k tó re  nam  obiecują, p as tw isk  nie ku- 
bimv Góry nasze są przeludnione.

Paw eł Bujolc.

CHCEMY CAŁEJ WŁADZY I ODPOWIEDZIAL­
NOŚCI DLA STRONNICTWA LUDOWEGO.

2 ruchu Stronnictwa Ludowego.
Do członków Komitetu Wiecowego.

Zawiadamia się, że w niedzielę, w dniu 2 paź­
dziernika b. r. o Ł,odz. 5 po południu odbędzie się w Do- 
ńłu Robotniczym posiedzenie Komitetu wiecowego.

Na porządku dziennym ważne sprawy 
Za Komitet: Adolf Schofer, Franciszek Żurek.

Zarząd Okręgowy Sir. Lud. na Śląsku składa ni- 
uejszem serdeczne dzięki wszystkim tym, którzy się 

Przyczynili do zorganizowania iej potężnej manifestacji 
udowej, jaką był wiec w Czechowicach, a zwłaszcza 

Komitetowi, młodym i orkiestrom, którzy pracą 
ofiarami dopomogli do wykazania, że ruch ludowy7 

ki Śląsku nie zaginął.
Zarząd Okręgowy Stronnictwa Ludowego na Śląsku.
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Woje a d z t w o  Śląskie .
Dziesięcioletni jubileusz Izby Rolniczej.
W roku 1933 Śląska Izba Rolnicza ma obchodzi7 

^-lelni jubileusz swego istnienia. Z tej okazji niewąt- 
W-wie nie omieszka sie wyśpiewać hymnów pochwał­
a c h  ku czci śląskiej sanacji. Jedno jest niewątpliwe. 
Rolnicy od Izbr Rolniczej spodziewali się czegoś więcej 
jmiżeli się doczekali. Izna, wybrana wTzględnie detno- 
Nutyozn?ie, mogła poruszyć masy włościaństwa i za- 

'Zac je do obrony swoich interesów. Niestety to się 
kie stało. Izba się zbiurokratyzowała. Ciążą nad nią 
kzędnicy i bicz sanacyjny, od którego jóst uzależnio- 
f t  Zakres działania Izby jest dosyć ciasny, a zależ­
e ć  od władzy- politycznej (administracyjnej) zupełna. 

Yybory dotąd się właściwie nie odbyły, gdyż przy- 
uty na okres wyborów do Sejmów7 i zmęczona lud- 

Mć. wprosi nie miała ochoty do zajmowania się spra- 
hmi Izby. Nie możnaby powiedzieć, by Izba była 
'bulamą. Podzieliła ona los wszystkich łych in st\-  

'*cyj rolniczych, kióre dostawszy się w niewolę sana­

mi;
mydkują w nieskończoność, ale poważnego nic 

a rolników zrobić nie mogą. Wogóle chłopi niew7iele 
I je, strom odczuwają pomocy, a już rolnicy drobni 

°ła sobie nie umieją wytłumaczyć, dlaczego się od 
J fh  żąda podatku na Izbę Rolniczą, skoro wcale nie 

"~tu\vają, by ta Izba coś' dla nich czyniła, coby im 
^ytiiosio ulgę w icli doli. 

i, >iW ojewódzki Uzien Lotniczy". W dn iu  9 p aźd ziern ik a  
t na całym  teren ie  w ojew ództw a śląskiego odbędzie się 

U Eiewódzkt Dzień Lotniczy", o ragnizow uny przez Ś ląski 
‘d iie t W ojew ódzki L. O. P. P

są w pełnym  toku i we w szystk ich  K om itetach 
tatow ych Ligi czynione są przygotow ania do tej w iel­

kiej im nrezy, k tó rej g łów nym  celem  jest, zw iększenie licz­
by-członków  L.”0 . P. P i doraźne zasilenie jej funduszów .

Z okazji Dnia Lotniczego odbyw ać się będą n a  teren ie 
całego w ojew ództw a w dn iu  tym  pokazy w ojny gazo-wej, 
zniórki uliczne, sprzedaż m aterja łó w  propagandow ych, 
odczyty, p rzed staw ien ia  i t. p.

Ka TÓWICE. Zbrodniarza ueglarka, k tó ry  swego czasu 
zgw ałcił dw ie dziew czynki, a je d n ą  z n ich  zam ordow ał, zo 
s ta ł skazan> n a  15 la l w ięzienia. Ludność po w yprow a­
dzeniu  zbrodn iarza z sali rzuc iła  się na niego w zam iarze 

tpobicia go, ta k  że policji z tru d em  udało  się go uratow ać.
— W areszcie śledczym  M ysłowic powiesiła/- się na 

k lam ce 20-letnia żydów ka K ugenja Przew oźna.
W  Hajdukach W. tram w aj n a jech ał na M arję Sabier, 

06-letnią s ta ru szkę , k tó ra  w sk u tek  poniesionych  ran  
zm arła.

W  Katowicach o tru ł się F r. Opic, uchodźca, działacz 
narodow y, k tó ry  w sk u tek  u jścia z Niem iec S tracił cały 
m ają tek , a obecnie nie m ógł się doprosić żadnej pracy.

Tow. Ogródków działkowych na te ren ie  G. Ś ląska po­
czyniło -s ta ran ia  około tw orzenia ogródków  działkow ych 
d la bezrobotnych.

W ładze prow adzą energ iczną ,valkę z sp ek u lan tam i 
w ęglem , n ie lega ln ie  w ydobyw anym  z dzik ich  szybów. Po­
lic ja  niszczy w ejścia  do tych szybów, a  węgiel m asow o 
kon fisku je  i oddaje7-do dyspozycji K om ite tu  pom ocy bez- 
robotm  m.

— Policja  u rządziła  w -'tych d n iach  obławę na row e­
rzystów . Z atrz>m ano około 40U row erzystów , a tych, k tó ­
rzy m e ‘posiadali kart. row erow ych, podaho do u k a ra n ia . 
P rzy  tej sposobności za-kwestjonowano 57 rowerów is t­
nieje bow iom  podejrzenie, że zostały onejjjskradzione.

W  Siem ianowicach aresztow ała po lic ja  b rac i Józefa 
i .M ichała T okarsk ich , którzy odf-grudnia ub. r. w yrab ia li 
fałszyw e 1-złotówki i puszczali je w obieg.

— W  ub. tygodn iu  i  górników poniosło śm ierć przffi 
w ydobyw aniu  w ęgla z dzikich szybów. Nie odstrasza  to 
jed n ak  pozostałych  od dalszej pracy.

Targ na drzewka owocowe odpędzie się z początkiem  
październ ika  w K atow icach.

— Rząd p e r tra k tu je  z p rzedstaw ic ie lam i zagłębi w ę­
glow ych w sp raw ie-'u trzy m an ia  dotychczasow ycł cen w ę­
gla. B aroni węglowi chcą bow iem  n a  zimę podwyższyć 
cenę węgla.

— Z iem niaków  i innych ro ślin  okopowych, w yprodu ­
kow anych  n a  te ren ie  Katow ic nie w olno wywozie z po­
w odu panu jącego  tam  raka.

Z rynku nabiałowego. 2-S w rześn ia  b. r. notow ano w 
K atow icach n as tęp u jące  ceny hu rtow e m asła  i m leka loco 
sk ład  dostaw cy: m asio  deserowe I ,gąt. 3 20—3.45 z l kg,- 
m asto  desęrow e l t  gat. 2.9U—3.25, m asło  w iejsk ie 2.80—3.05, 
m asło  kuchenne-g-.łiO—2.80. Mleko pełne surow e 23—25 gr 
za litr . T endencja u trzym ana, i

Z  R y b n ic k ie g o .
Baczność! Abonenci z Pszczyńskiego i  Rybnickiego!

W  najbliższy-ch d n iach  w ybierze się do tych  pow iatów  na 
inkaso  nasz in k a sen t K olondra. N ajup rzejm iej p rosim y
0 przygotow anie pieniędzy przyna jm niej do ostatn; ego 
k w a rta łu  za abonam en t pism a.

Z  P szczyń sk ieg o .
R adtg jG m inna Tych u chw aliła  2000 zł subw encj na 

budow ę pom nika -na grobie ks. Kapicy.
W  Łaziskach rł. zdarzył się w uh. tygodniu  lieszczę- 

śliw y w ypadek. P ragow sk i W ilhelm , jadący  f u rm a n ią  
n a ład o w an ą  naw ozem , spad ł z niej i dosta ł się pod kola, 
k tóre zm iażdżyły m u  k la tk ę  piersiow ą. Odwieziono go do 
sz p ita la  w M ikołowie.

W  Urbanowicach skradziono  z o tw arte j s ta jn i Buły 
Ja n a  konia! w raz z uprzężą.

YS R ydu łtow ach  dem onstrow ali bezrobotni, k tó n  m 
m a g is tra t k aza ł odrab iać zasiłek. P o h e ja  m u sia ła  bezro­
botnych rozpędzić, przyczem  jednego z n ich  aresztow ano.

Z  B ielskiego .
Zarzecze. W  d n iu  17 w rześnia został zam oraow7any  

przez L udw ika Ju rczy k a  z Dziedzic Józef P rzem yk. P rze­
m yk  byl na w eselu wraz z K rewnym i w Czechowicach. 
W  gospodzie, gdzie Jdę odby ła  „rzakaczka" pow sta ła  bó j­
ka, w7 k tó re j P rzem yk  żadnego udzia łu  n ie .b ra ł. Gdy i 'r a ­
ca! row erem  do dom u, napad li go nożownicy, p raw dopo­
dobnie przez pom j lkę. P om yłkę tę zap łacił życiem. Roz­
w ydrzenie m łodzieży w n iek tó rych  okolicach p rzybiera 
zastrasza jące  rozm iary .

Stare Bieisko. Do m ieszkan ia Ja n a  K reisa, który p rze­
chow yw ał w dom u 890 zł za sp rzedaną pszenicę w łam ali 
się złodzieje w zam iarze zrabowania, gotów ki. K reis czu- 
.vał jed n ak  i rzucił się n a  złodziei7; poniew aż je d n ak  nie 
był uzbrojony, nie m ógł sob iJ jz  n im i dać rady . S praw ca 
nń p ad u  uderzy ł K reisa pałką, rozb i,a jąc  m u  nos. Na 
w szczęty h a ła s  złodzieje zbiegli-

Fed. Pajączek, aresz tow any  za przem ów ienia opozy- 
cy jne a p rzebyw ający  w w.ięzieniu w W adow icach, rozpo- 
hżąi głodów kę na znak  p ro testu  przeciw ko uw ięzieniu.

Z  C ieszyńskiego .
CIESZYN. U w ojew ody G rażyńskiego in terw en jow ała  

delegacjhoB ieszyna w opraw ie zam ierzonego p rzen iesien ia  
S ądu  O kręgowego do B ielska. Delegacje zapew niono, że 
sp raw a ta  n a raz ie  -jest n ie ak tu a ln a .

CIESZYN. O tw orzony sam orzu tn ie  na posiedzeniu w 
d n iu  23 w rześn ia celem  złożenia ho łd u  ś. o. por Żwnrce
1 inż. W igurze w im ien iu  Ziemi uieszy ńsk ie j, na ktoyej) 
po dn iach  chw ały i tr iu m fu  trag iczną  śm ierć ponieśli — 
Komit-eĄ obyw atelski m ia s ta  Cieszyna przy! w spółdział t i i u  
m iejscow ego ko la L. O. P. P. postanow ił z obchodem  d n .a  
lotniczego połączyć ibchód ku zgasłych w  C inrlicku 
bohaterów polskiego lotnictwa, k tó ry  odbędzie się - dn iu  
9 p aźd ziern ik a  b. r. o godz. 11 w tea trze  cieszyńskim .

Nie ulega, w ątpliw ości, fte u obchodzijA tym , z k torego 
dochód przeznaczony jest na^y,Fundusz ku  c z r i.s .  p. por. 
Ż w irk i i inż. W igury" w ezm ą udział najszersze koła m ie j­
scowej naszej ludności zarów no naszego m iasta , jak  i Cze­
skiego Cieszyna i najb liższej ich okolicy. P ro g ram  obcho­
du, n a " k tó ry  K om itet Szan. Ludność n a ju p rze jm ie j za­
p rasza, zostanie ogłoszony w krótce afiszam i.

— Z aaresztow any sw ego czasu dyr. Bankuił E w angelic­
kiego P aw eł Melin, został w dn iu  27 -września zw olniony 
z a re sz tu  śledczego.

Likwidatorzy Hotelu pod J-tleniem. Sąd zam ianow ał 
lik w id a to ram i łn-telu pod Je len iem  pp. Ja n a  T om ana 
przem ysłow ca w Cieszynie, Józefa P łonkę, m a jo ra  w rez. 
i dra J. P asto ra , adw oka ta  w Cieszynie.

S prostow anie. N a podstaw ie § 19 ust. p ras. U rząd  Celny 
po przeprow dazen iu  dochodzeń u p rasz a  o um ieszczeń e n a ­
stępu jącego  sp rostow an ia  a r ty k u łu  p. t. „Cieszyn. Z dener­
w ow any urzędn ik  należy  do san a to rju m ", ogłoszonego w 
nr. 38 Ś ląsk iej G azety Ludow ej.

N iep raw dą je st jakoby  „Zdenerw ow any odezw aniem  
się żony gospodarza u rzędn ik  M. w ezw ał ją  do opuszczenia 
n ia  loka lu , a gdy zw róciła m u uw agę, że o trzym ała  w e­
zw anie do staw ien ia  się i że przecież spraw ę trzeba  raz 
załatw ić, w spom nianem u urzędnikow i krew  ta k  m ocno

9 Tiemoiliweni
jest wypróbowanie

wszystkich środków 
do pran ia!
Przeto n a leży  p o z o s ta ć  

przy o g ó liu e  cen io n y m  

Perstilu—na tem zawsze naj­

lepiej się wyjdzie! Nie da­

remnie od 25 iat twierdzą:
f Łf O? b

PRECZ Z LICHWA PIENIĘŻNĄ. ŻADAMY 
OBNIŻENIA STOPY PROCENTOWEJ!

jŚIMMK
uderzy ła  do głowy, że chw ycił kubietę mocno za ram ię 
i a rg u m en tem  fizycznym  próbow ał w p łynąć n a  wolę opor­
nej", n a to m iast je s t praw dą, że p rzeszk ad zającą  w prze­
słu ch an iu  m ęża żonę gospodarza, przeprow adzający  do­
chodzenia Lieio>vnik oddziału  karnego  U. C. w ezwał do 
opuszczenia loka lu  i zaczekania n a  g an k u  n a  sw oją kolej, 
do czego ta  się zastosow ała i w yszła dobrow olnie bez „a r­
gum entów  fizycznych", zaś po zam knięciu  za n ią  drzw i 
w róciła ponow nie i s iłą  w yprow adziła  z k an c e la r ji nie- 
Chcącego z n ią  dobrow olnie wyjść, męża. — K ierow nik  
U rzędu: K naut. insp . celny.

a  R e d u k c j i .  A jed n ak  R edakcji przedstaw iono  
św iadectw o lekarsk ie , stw ierdzające  podskórne zak rw a­
w ien ie od silnego uchw ycen ia ręką.

CZ. CIESZYN. Pośw ięcenie polskiego kościoła ew an­
gelickiego. Pośw iecenie nowo w ybudow anego kościo ła 
ew angelickiego w Czeskim  Cieszynie odbędzieńaię w  dniu
10 październ ika 1932 r. Z apow iedziany fest p rzy jazd  ks. 
b iskupa Dra_ Ju ljusza  B urschego  z W arszaw y.

>v TUDNIKU odtn lo się zebranie Kółka Rolniczego 
z udziałem  sekr. Tow. Rolniczego p. H ław iczki, k tó ry  w y­
głosił refer&t na tem at hodow li buraków- i ozim in.

Kie”ov, ńi k icm  szkoły w Krasnej został Józef Fiedor.
SKOCZÓW. Odczyt. W dniu 2 października o go­

dzinie 5 po poi, wygłoszony zostanie z ramienia Spółdz. 
Kasy Kredytowej w hotelu „Pod Białym Koniem ‘ w ■ 
Skoczowie odczyt pod tytułem: Jak przetrwać kryzys? 
Wstęp wolny.

PRUCHNA. W niedzielę dn ia 2-go październ ika  odbę­
dzie się w Pruchnej* w lokala&h p. Jan a  G abrysia o godz.
11 przed po łudniem  pokaz rolniczo-ogrodnicze-pszczelarski 
u rządzany  przez organizacje rolnicze gm. P ru c h n a  oraz 
Stowarzy szenia.-M łodzieży Polskiej w  P ru c h n e j, Ochabach, 
C hybiu, Zarzeczu. Zabrzegu i Dębowcu pod p ro tek to ra tem  
Ś ląsk iej Izbv Rolniczej.

W stęp 50 groszy od osoby. Po pokazie zabaw a taneczna. 
O liczny udzia ł i przybycie uprasza — K om itet.

W  Pruchnej uderzy ł p io ru n  w ta r ta k  P aw ła  Frydy, 
pow odując pożar. P ożar zniszczył h a lę  maszymową, m a 
szynę parow ą i dw ie szopy, śzkod  i w ynosi około 30.000 zl.

PRÓCHNA. Cielęca głowa. Nowowybranemu pre­
zesowi Koła Str. Lud. przysłała jakaś głupia pała list 
anonimowy, grożący różnemi konsekwencjami, jeżeli nie 
przestanie się zajmować polityką i nie opuści towarzy­
stwa „Regera11. Autor anonimu musi mieć mózg nie 
lepszy od krowy, skoro nie wie nawet tego, że poseł 
Reger niema nic wspólnego z ludowcami, chyba tyle, że
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Jedyna s z t f ł f r  j#ćgór<te 3rzew«H owocowych cadajacych sl? do fcźfitj «ko»cy Jtr. £art;(hs-Moittcba w Jaworzn.
P o c z t a  i s tac ja ,  k o l e j o w a  JAUtfORZE-JASIENECA,  i l ą s k ,

oferuje do jesiennej sprzedaży wspaniałe jabłonie, grusze, śliwy i czereśnie, jakoteż róże po cenach bardzo przystępnych. — Cennik nc Żadacle g ra tis.

także wali w sanację. Pozatem niech to głupie cielę sa­
nacyjne, piszące anonimy, przyjmie do wiadomości, że 
podobnych bydląt nikt się nie obawia i że w razie po­
trzeby znajdzie się na me odpowiednią stajnię.

W  W iśle w ybuchł pożar w lesie na B ukow ej, niszcząc 
nagrom adzone drzewo oraz m iody las.

ISTEBNA. Wizyta generała Hallera. Przybył i do 
nas generał Haller i sporo halerczyków i ciekawych ze­
brało się w gospodzie na Matysce u Majeranowskiego. 
Władze patrzyły na to niechętnie, co widocznem było 
z zachowania się policji.

Stara Rozyna.
Nale moji m di ludeczkowie, tóz wiecie, szpatnie sie 

robi. Jyny' ta bieda piniędzy rośnie i nie wieda, kiedy 
sie to skończy. Nikaj nie dostaniesz pojczać ani gryj- 
cara, a  tu cie biercm, jyny płoć, ale skąd wziąć, lego 
ci nie powiedzom. Bo wiecie opowiadol mi loto jedyn, 
ja k u  to je tamyk dali w Polsce, że tam kajsi chłop 
przywióz na torg fure łogórek i że mu to, co dostoł, 
an; nie starczyło na zapłatę tej dowki targowej, co to 
gwoliwa ni chłopi zasztrajkowaii.

Ja, ale ehualach wom też powiedzieć, żech byia 
toto na naszym wielkuzernym zgromadzeniu w Czecho- 
w icaeh. Nale powiadom wom, to było narodu, to sie 
tam robiło. Nale wom muzyka grała, rznęła, jak sto, 
a były baji dwie, bo sie przeca norodu zebrało, co nie­
miara. Nale wom tamyk sakramencko mówili. Taki 
Bagiński, dr. Putek, Brodacki, Malinowski, nale to wom 
było co słyszeć, a jyny wszyey prawili, że chłopi sie 
muszą dzierżeć, a wiecie jitż baji było widać, że sie 
‘ mopiska dzierzą. Bo wiecie, tóż pon Bagiński ku przy­
kładu prawili, że przeca ni może być inaczy, jyuy 
chłopi muszą te Polskę ratować, bo gdo był to zrobił. 
Ale trzeba, żeby chłopi wiedzieli, że Polska to wielko 
oprawa i zeby sie zorganizowali, bo przeca tak ni może 
być, jak to po teraz było. Nale dyś sie noród biere, 
a jq myślę, że to sie przeca zmieni, że to bedzie jed nak 
jakosi inaczy.

Ja, a tóż wom prawióm, że sanacyji porządn e 
portkami trzepie i że traci gwint.

A Liga sie wom też zebrała, ale tamyk jakosi mai - 
kotnie, bo sie ooją, że sie ta Liga rozwali na capart. 
A ten wielki prorok z Indyj, ten Gandhi, co to nie jodł, 
a  jyny pił, coby sie Indowie czyści i nieczyści pogo­
dzili, to wom już mioł tumzyć, ale potem sie ednak 
pogodzili i tóż wom przestoi sie giodzić i tóż jeszcze
żyje-

A u Germona, to sie zasikej pierom, bo zasikej ta ­
myk wolby,'a Hitler prawi, ze wygro.

Ja, a tóż ch< iulach też pore słów powiedzieć goro- 
)om z Istebnego. Wy gorole sie nie bójcie ani paterka 
sanacyjnego, coście go to łoto wyprali ze zgromadzynia, 
ar i Woitosza, bo przyjdzie czas. kiedy dostanie po ga- 
iatach za ty techtle mechlle przy tej zwózce. A tej 
Halżce iuksatej, co to szpatnie pyskuje i chce być ku­
charką na farze, powiedzcie gorole, że ji zaprawię drót, 
jak tamyk przy idę. Nale wiecie tako gizdula, a bedzie 
mi beresić cosi o poletyce. Mietłe do ręki a zamiatać 
kole gnoja sanacyjnego, a nie brać sie do poletyki. 
Nale parcie ją! A ta wybleszczona Jadwiga niech se 
do dobry pozór, bo jak nie przesianie, to ją  tak omeł- 
szuję, że ii ani paterek nie pomoże, ani tyn, co to rozle- 
wo to sanacyjne piwo, ani tyn nosaty Jura, co to m a­
ma ;ego sie zapatrzyła na łogórke za cztery gryjcary, 
gdy była wiecie tako łoto. A tyn z tym sanacyjnym 
piwem niech se do dobry pozór, bo jak nie przestanie, 
lo mu wytnę taki sprostowani, że od niego dostanie 
sanacyjnej żyiki i śmiganio w radach. Parcie go, taki 
miglanc plugawy. Goroliska za Kawuloczkem, chocioż 
na niego sanatorzy pyskują, a wielebny pon na niego 
nie dzierży. Jo prawiem, to je chłop, co go trzeba posłu­
chać A że łon lamyk na księdza nie dzierży, to dlotego, 
że ksiądz je sanatoi. Ale jo wuiu prawię, łón do nieba 
pizyjdzie i jeszcze lekko, bo mocka narodowi dobrego 
zrobił. Ja, jak było trzeba prać Czechów i organizować 
noród do flinty, lo Kawuloczek był dobry, a terazykej 
to sie nim  pomiato i szpatn;e sie o nim  prawi, bo nie 
chce chłopów sprzedać za kwaretke. Ale jo wom pra­
wiym, Kawuloczek chłopów nie sprzedo i za zdrajcami 
morodu nie pujdzie.

Ja, a  tóz wom sie na mnie wielebny pon strasznie 
pogniewali, że mie jedyn gorol pytol, coby ich też 
pieknie poprosić, coby też popuścili trochę na tych 
roztcmańtych płaceniach. Baji mi Gwiozdka też nos do 
tego wraziła. A przecach jyny pytała, a przeca pytać 
łażdym u wolno. A przeca naród je bardzo biedny 
i strasznie spadło wszystko, bo i ty owieczki już tela 
nie kosztują, iak to było, a krowy też tak i mleko, 
więc czemuby nie miały kapkę miyni kosztować ty 
krzty i pogrzeby. Przecach nie prawiła, że nas zdzie­
rali, ale wszycko połacniało, jyny kartele sie dzierżom, 
pierony, a przeca w lelebny pon nie bedóm dzierżeć 
z  kartelami, bo by to było przeca niepieknie. Ja. tóz 
wiecie, taki to je, nie bójcie sie gorole, za to was Pan 
Bóg nie ukorzę, że pyton e, ccbj wom kapkę popuścili.

Ja, a toż miejcie sie dobrze, a dzierżcie sie gorole, 
bo do was też kiedysikej przyjedzie tako hurma postów

Z  o s t a t n i e j  c h t r n i.
— Na terenie Pomorza władze rozwiązały organi­

zację endeckiego Obwiepolu (obozu młodycn).
— Hitler zapowiada rewolucję w Niemczech i upa­

dek rządu Papena.
— R07P0CZĘLA SIĘ SESJA LIGI NARODÓW. 

Przewodniczący, prezdstawiciel lrlandji, de Valera 
wygłosił przemówienie pesymistyczne. Zapowiedział, 
iż Liga w najbliższym czasie albo okaże się słabą 
i upadnie, albo wykaże stałość i siłę, która wzmocni 
wiarę tych, którzy do niej mieli zaufanie. ZaKończyd 
słowami modlitwy irlandzkiej: „Oby nr.m Bóg dopo­
mógł w tem przedsięw zięciu i oby nas uchroni! od sła­
bości."

— ANGLJA ZGODZIŁA SIĘ NA UKŁAD TO MIĘ­
DZY PARJASAMI A HINDUSAMI KASTOWEMI,
wsKutek czego Gandh: przerwał głodówkę i życie jego 
będzie uratowane.

— Podobno zanosi się NA OBNIŻENIE STOPY 
PROCENTOWEJ BANKI' POLSKIEGO do 6%. Dy­
rekcja Banku podobno narazie się sprzeciwia temu za­
miarowi.

— Nadchodzą z Warszawy wiadomości, że na sta­
nowisku ministra rolnictwa ma nastąpić zmiana 
w związku z dążeniem ukrócenia karteli.

— Kat MACIEJOWSKI został zdymisjonowany 
jro wykonaniu 100 wyroków śmierci. Dymisja nastą­
piła z powodu upijania się i awantur w lokalach pu­
blicznych.

SEJM ŚLĄSKI ZOSTAŁ ZWOŁANY na dzień 
30 września b. r. zarządzeniem Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

— Część prasy sanacyjnej pod presją opinji pu­
blicznej rozpoczęła nagonkę na kartele. Była to chęć 
wprowadzenia w błąd społeczeństwa, gdyż akcja anti- 
kartelowa sanacji była nieszczera. Mimo wszystko te 
glosy radyklów sanacyjnych spowodowały odruch w 
sferach konserwatywnych. a w skutkach wielkie ZA­
MIESZANIE W OBOZIE SANACJI, bo jedni chcą 
kartelów1, a drudzy się ich wypierają.

chłopskich i sanacyj dostanie zapolenia raci i wście­
klizny, bo związek goroli je w niebezpieczeństwie, a 
pon sekretarz wyjedzie zaroz do Bratysławy, aby wy- 
fskumi jaki to mo gwint, że ty sałasze uciekły. A po­
tem jeszczech wom chciała powiedzieć, że pon Wincen - 
ty Witos je zdrów i że tu kiedysikej przyjedzie i że 
w om powie, iaki to dzisioke j je z tą sanacyjonr. Tera­
zykej nie mógł, bo już lobiecol chłopom we W ieluniu 
pierwej, ale na Śląsk prawi, że nie zapomni, a goroli, 
jak sie bedom dobrze sprawować, że też kiedysi na- 
szczywi.

Ja, tóż miejcie sie dobrze, a dzierżcie sie, a precz 
z sanacyjum!
IMMMI >«»»»»».»................... ............. ......... . ..................................

Sprawy gospodarcze.
Gietdr- pieniężnie W arszaw a. 27 w rześn ia  1932. Dewizy: 

Bi Igja 123.75 H o land ja  358.40, Londyn 30.80. Nowy Jo rk  
8.926, P ary ż  34.95. Pr; ea 26.4U, S zw ajcarja  172.00, W łochy
45.80. m ark a  niem . 212.25, do la r pryw . 8.90.

Pożyczki po lsk ie  w Nowym Jo rk u : pożyczka do larow a 
p2.00. D illonow ska 57.50, s tab ilizacy jna ,52.50, w arszaw ska
41.25, ś lą sk a  41.00.

Notowania poznańskie] giełdy zbożowej z d n ia  27 w rze­
ś n i a  1932 r. Żyto cena o rien tacy jn a  15.^0- -15.50. pszenica

23.50—24.50, jęczm ień 64—66 kg 15.00—15.50, jęczm ień 68 kg
15.50—16.50, jęczm ień  brow arów  ) 18.00—20.00, owies 12.75
13.25. m ą k a  ży tn ia  65 proc. 23.75—24.75, m ąk a  65 proc. 37.50 
—39.50, ospa ży tn ia  8.75—9.00 ospa pszenna 9.00—10.00, 
ospa pszenna g ru b a  10.00—11.00, rzepak  34.00—35.00. rzep ik
34.00—36.00, g roch W ik to rja  20.00—23.00, groch Folgir ra
29.00—132.00. m ak  n ieb iesk i 72.00—80.00, kon iczyna biała.
140.00—175.00.

Odpowiedzi Redakcji.
J. Cieślar, Gole«zów-Żydćw. S praw ę z p B będziem y 

m ogli za ła tw ić  dopiero z dn iem  1 lis to p ad a  b. r.

Unieważniani
zgubioną książeczkę wojskową na nazwisko Robert Ja-
kubetz, Skoczów.

a a n D a n n ra n n a n D D nD^TPnnDa n rin n D n rr^n rn n n n O  
Sprzedam tanio

w calosi i lub w po ło w ie  nowy dom murowany przy 
głównej drodze w Zebrzydowicach (15 minut od dwor­
ca) z Ó ubikacjami, w tem rzeźnia, z elektr. oświetle­
niem. Biiższyeh wiadomości udzieli Bubik Antoni, pie­
karz w Zebrzydowicach, Śląsk

GŁUCHOTA
'rum , cieknięcie usid*  uleczalne. Lłcrne podziękowania- 
Żądajcie beznłaf lej pouczającej broszury. O sobiście  przyjmuję.

Z. : o u l  i'ER tatowrice
ul. Mickiewicza 22.

T m ł« T r m n łi i im ł łT n n m H łT m m m T m T W łn m * t

Podziękowanie.
Za liczne dowody szczerego współczucia 

z powoda śmierci naszego męża i ojca

J u l j u s z a  G r i i n k r a u t a
rzeźnika w Ustroniu,

składamy tą drogą serdeczne podziękowanie 
krewnym i znajomym, którzy naszemu drogie­
mu Zmarłemu oddali ostatnią przysługę, w 
szczególności zaś Drowi Sniegoniowi, który do 
ostatniej chwili Zmarłym się opiekował i sta­
rał się ze wszystkich sił do chwili śmierci ulżyć 
Jego cierpienia. R o d z i n a .

ZAPEWNIONY ZYSK
osiągną  ci wszyscy, k tó rzy  sk o rzy sta ją  z zak u p u  naszych 
niebyw ale rek lam ow ych  kom pletów , bo

tylko za 10 z ł 50 gr 
w ysyłam y: 1 pu llow er m ęski o najnow szym  w yrobie 1- 
b łyskaw icznym  zam kiem  w d o b rym  gat., 1 koszulę m ęska 
z zimowego try k o tu  c iep łą i puszystą , 1 parę  kalesonów  
z zimow. try k . w p ierw szorzędnym  gat., znanej m ark i 
„H irszberg  i W ilczyńsk i'', 1 parę rękaw iczek  m ęsk. we 
n ian y ch  podw ójnych  (kolor w edług  żądania), 1 k ra w a t jed­
w abny w najm odn ie jszych  w zorach, 1 p a rę  sk arp e te  - 
„M ouilne" w dobrym  gat., 3 ch u s tk i z obw ódkam i, 1 par? 
naram ienn ików .

Tylko za 11 zł 80 gi
w ysy łam y: 4 m tr. m odnego m a ferjŁ>tu t. zw. ..M onaco ' na 
ła d n ą  su k n ię  d am sk ą  w w szelkich Kolorach w dobrym  gat.. 
1 pu llow er dam sk i pi zety kany  z jedw abiem  w najnow szych 
desen iach  z ozdobnym  ko łn ierzyk iem  sport., 1 koszulę daru- 
z dobrego p łó tna  h a fto w a n ą  „ręczne toledo" (kolor wg. ży 
czenia) lub 1 p a rę  refo rm  z zimow. try k o tu  w w yboi gat-.
1 p a rę  rękaw iczek  dam sk. w ełn ian y ch  podw ójnych, 1 perę 
pończoch „P rim a  M acce" w dobrym  gat., 3 chusteczki br 
iystow e białe tub  kolorow e i 1 ko łn ie rzy k  z jedw abne) 
„Crep G eorgetty" p iękn ie w ykończony, stosow ny do sukni-

Tylko za 18 zł 60 gr 
w ysyłam y: 4 m tr. m a te r ja łu  „R osita" w ślicznych k w ia tach  
lub  deseniach  n a  p ię k n ą  je s ie n n ą  su k n ię  dam ską, 6 m tr- 
flaneli b ie liźn iane j m iękk ie j i puszystej, 6 m tr. p łó tna  k re­
m owego (nesselj o gęstym  w yrobie n a  w sze lką bieliznę, & 
m tr. n a rc h a n u  ,K oper tlo białe w w ąz iu tk ie  czarne pa­
seczki n a  b ieliznę w szelkiego rodzaju , 1 p rześcierad ło  białe 
z k an tam i pełnej długości i szerokości i 2 ręczn ik i płó­
cienne w  dobrym  gat. Do w ażdego kom ple tu  doliczam y 
kosz ta  p rzesy łk i 2 zl 50 gr. — W ym ien ione kom ple ty  wysy 
lam y  za zaliczeniem  pocztow em  po o trzy m an iu  listow nego 
zam ów ienia. P łac i się przy  odbiorze. W  razie n iespodoba- 
n ia  się tow aru  p rzy jm u jem y  go zpnw rotem  i p ien iądze na 
ty c h m ia s t zw racam y. Z am ów ienia p rosim y  adresow ać: 
Firm a „POLSKI TOWAR11, ŁÓDŹ, sk rzy n k a  pocztow a 208- 
P. S. Na żądan ie w ysyłam y bezp ła tn ie cenn ik i z ogrom ne 
zn iżką cen. — U w aga: Kto zam ów i jednorazow o 2 kom plety  
o trzym a darm o 1 w y k w in tn ą  poduszkę z czarnego su k n e  
h afto w an ą  w  najnow szych  w zorach oraz 1 ręczn ik  kąp ie ' 

Iowy z p ięknym  sz lak iem  w dubrym  g a tu n k u .

|  Wszyscy Si* już TSk0rtc , źe obcasy gumowe marle

„W ESTA“
są najtrwalsze i nadają się do wszystkich modeli obuwia a przytem  

| są tanie.

g  Prz\ Jitnpnie obcasów  gumowych ..WESTA ‘ otrzym uje kupujący no miejscu od niiżdej zakupionej 

□ pary, kupon premjowy. Właściciel 6 kuponów  otrzymuje bezpłatn ie , tylułem  prem ji, 1 Parę flbcasdw „Wesla“
B

Do nabycia Leopold Leibel, Cieszyn Głęboka 49
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Odpow. red. Maksymilian Herrmann, Cieszyn. Drukarnia Pawła Mitręgi, Cieszyn.


